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— A więc praw dą jest drugie przypuszczenie, 

Gerfant.
—  Dziecko, nie wymawiaj nigdy tego imienia!
—  Mówię po angielsku z mojego klubu. Niema 

obawy.
—  Kiedy się zobaczym y?
—  Dziś wieczorem. Zjem obiad w  klubie i p rzy­

chodzę, ojciec całe popołudnie spędza w  Neuilly.
-Takiej siły i energii potrzebował Jan  Kerlack, 

aby się zdobyć na spokój, gdy mówił dalej.
—  Ah, p raw da! W ięc poznałem tw ojego ojca. 

Trochę się skrzyw ił na mój widok, ale ja udałem, 
że nie widzę tego. Mówiłem mu o tobie, o naszem 
poznaniu w Saint-Lunacie, o partyach p ik ie ty !

. —  Drżę cały z obawy, mój przy jacielu !
—  Zupełnie niepotrzebnie! Ja  tam  byłem i czu­

wałem.
— A więc udała nam się ta  m istyfikacya?
—  Dosyć, mój przyjacielu. Omówimy resztę za 

widzeniem się.
Jan  le Kerlack przerw ał, bo czuł, że go siły 

opuszczają.
—  Uf! —  odsapnął ciężko. — Spracowałem 

się jak wół w  jarzmie. Ale có ja mu powiem, gdy 
dalej pytać będzie? Co wyznać mu, a co ukryć?

Dźwięk dzwonka znowu przerw ał jego rozm y­
ślania; tym  razem dzwoniono do drzwi jego mie­
szkania.

—  A tam  kto znowu? — m ruknął ze złością 
K trlack.

Dzwonek; jęczał niecierpliwie.
Kerlack poszedł otw orzyć, przed nim stała F e r­

nanda.
—  Fernanda! moja mała Fernanda!
S try j i siostrzenica chwilę ściskali się w  mil­

czeniu.
— S try ju ! s try ju  —  szepnęła wkońcu Fernanda 

wzruszona.
—  Czy może się stało co u ciebie? —  pytał 

Kerlack zaniepokojony.
—  Nie! nie... Lusia ogromnie jest zdenerwo­

waną tą  w izytą w  pałacu. W ięc książę nie domy­
ślił się?

— Wcale się nie domyślił. Przypuszczenie moje 
było mylne.

—  W ięc szukać należy w  tam tej stron ie? To 
jedyna nasza nadzieja.

Kerlack milczał.
—  Dlaczego nie odpowiadasz, s try ju ?  Czy w a­

hasz się?
—  Bo, widzisz, moja mała Fernando.
—  S try ju ! Mnie możesz w szystko powiedzieć. 

W idzisz jak jestem  silna! A  może ci naw et będę 
pomocną!

—  T y ?
— Tak ja —- nie pytasz mnie już , s try ju , co 

mnie do ciebie sprow adza?
Tw arz Jana le Kerlacka rozjaśniła się.
—  Zgaduję... twój telefon! Podchwyciłaś coś, 

przy twoim telefonie!
— Bardzo mało.

—  Zobaczymy, tylko mów, mów prędko!
—  Posłuchaj mnie stry ju . Postaram  sobie wszystko 

przypomnieć. W ytłum aczę ci jednak przedtem  dzia­
łanie naszych telefonów. Gdy ktoś z moich abo­
nentów jest wezwany przez stronę, nienależącą do 
naszej seryi. łącze go z tym  biurem i tracę na­
tychm iast, nie mogąc wiedzieć o czem mówią. Tym 
sposobem niewiele mogłam się dowiedzieć o doktorze 
Gewolskim.

—  O doktorze Gewolskim?
—  S try ju , nie przeryw aj mi. Odkąd prosiłam

0 przeniesienie do biura, do którego on należy, 
a szczęśliwie złożyło się, że je s t teraz właśnie moim 
abonentem, staram  się zawsze wiedzieć, co mówią 
do niego. Dzisiaj więc pytano o niego zewsząd
1 ciągle brzmiała niezmienna odpowiedź: „doktor 
jest w N euillya . Zaledwie powrócił do siebie i za­
telefonował do syna, że wieczór ma zajęty, wezwano 
go z biura centralnego z Neuilly... W  takim  w y­
padku uiczego dowiedzieć się nie mogę, a tak  tego 
pragnęłam ! Przedtem  jednak Gewolski żądał połą­
czenia z domem zdrowia w Chevreuse.

Jan Kerlack w strząsnął się.
—  Fernando? Czy się nie m ylisz? Żądał połą­

czenia z domem zdrowia w Chevreuse? Co dalej, 
mów!

— Z domem zdrowia prowadzonym przez nie­
jakiego Rastewicza! Oh! teraz trzym ałam  ich dobrze! 
Koleżanki moje zajęte były pracą, mogłam więc 
spokojnie podnieść słuchawkę i słuchać, bo przeczu­
wałam, -że dowiem się czegoś, co mnie interesować 
będzie! Nie uwierzysz, s try ju , z jaką radością w kra­
dałam się w  tajemnicę tego znienawidzonego czło­
wieka, przez którego ty le  cierpi nasza Lusia i pan 
Stanisław , k tórego kocham jak brata.

—  Fernando, dosyć sentym entalizm u, mów prę­
dzej !

—  Panowie ci mówili po rosyjsku. Ale jestem 
pewna, że głos doktora Gewolskiego nie był natu­
ralny, przeryw any złością, czy w zruszeniem ! a znam 
ten  głos już dobrze przez telefon i rozpoznaję łatw o, 
kiedy je s t w  dobrym, a kiedy w złym humorze.

—  A więc zaledwie powrócił z Neuilly, ktoś 
ztam tąd mówić z nim pragnął — zawołał K erlack .—  
Nie książę, bo go miał przecież przed chwilą u sie­
bie. W ięc ktoś inny, a on po tej rozmowie wzywa 
Rastewicza, doktora z domu zdrow ia! W szystko się 
doskonale składa, Fernando, a ty  mówisz, że odkry­
łaś niewiele! Szkoda tylko, że nie znasz języka ro ­
syjskiego, moje dziecko?

—  A h ! i bez tego, s try ju , domyślam się z dźwię­
ków głosu tych nędzników !

—  Ale przypomnij sobie, Fernando, nie uderzyło 
cię słówo jakie, nazw isko! Jedno słowo mogłoby 
mnie rozjaśnić do r e s z ty !

Fernanda przybladła lekko.
—  Tak, przypominam sobie i .to  właśnie tak  

mnie wzburzyło, że aż przybiegłam  do ciebie, mój 
s t r y ju ! Rastewicz zniecierpliwionym głosem wym ó­
wił : Rafael, Botticelli, M em ling! Te nazwiska, stry ju , 
te  nazwiska, k tóre tak  często były na ustach mo­
jego biednego ojca!

— Ah! — zawołał Kerlack, poryw ając praw ie 
nieprzytom ny Fernandę w  ramiona. — Dzielnie się 
spraw iłaś, drogie dziecko! Tak, tak, to  ja s n e ! W  za­
kładzie Rastewicza znajduje się chory... maniak, roz­
kochany w m alarstw ie i w m istrzach, k tórych na­
zwiska w gorączce wymawia.

—  Tak jak ojciec, k tóry  żył n im i!
—  Tak, jak  twój ojciec!
—  S try ju !  czy to m ożliwe? Czy ja śn ię?

Jan Kerlack nie zdołał odpowiedzieć, ktoś dzwo­
nił do drzwi wchodowych, pospieszył więc otwo­
rzyć.

Nowoprzybyłym był Stanisław .
— Odwagi, Fernando —  szepnął Kerlack, ko­

rzystając z chwilowego zatrzym ania się młodego 
człowieka w  przedpokoju. —  Zdobądź się na siły, 
bo może my tam  we tro je  udać się będziemy zmu­
szeni.

—  Zdaje mi się, drogi chłopcze, że dzwoniłeś 
dwukrotnie. Myśmy tak byli z Fernandą zajęci roz­
mową, że zapomnieliśmy o bożym świecie. A  ta  
niedobra Fernanda dosyć się naśmiała z księcia!

— Że się wam też vśmiać jeszcze chce — w e­
stchnął Stonisław. —  Dziwne rzeczy dzieją się ze 
mną od chwili bytności pana w  pałacu. Lękam się 
gniewu ojca. Na szczęście wyjechał nagle na kilka 
dni z księciem do Anglii. Mam więc jeszcze trochę 
wolności.

—  W idział się pan z L usią? —  zapytała F e r­
nanda.

—  W racam  stam tąd i zdziwiłem się bardzo, nie 
zastaw szy p a n i!

—  Fernanda przyszła do mnie. bo je s t mi do 
ju tra  potrzebna, tak  samo jak  ty , mój drogi chłopcze — 
rzekł poważnie Kerlack. — Fernando, siadaj do biurka 
i pisz o uwolnienie do biura na kilka dni.

—  Co będziemy robić? —  zapytał spokojnie
Stanisław .

—  Ty, moje dziecko, nikogo o wyjeździe uprze­
dzać nie potrzebujesz, to  jasne. Co najwyżej zatele­
fonujesz do swojego służącego. A teraz , dzieci 
w  d ro g ę !

—  Dokąd?
—  W yjaśnię ci to później, S tanisław ie!
— Ale mama —  zauw ażyła Fernanda.
— Mama wie, że jesteś u mnie, a domyśli się,

że tu  zanocowałaś. W yślem y depeszę zresztą jutro 
rano. A ju tro  rano moje dzieci, mam nadzieję, że 
może, mówię może, załatw im y dobrą robotę. '

—  W ięc pan jednak wie coś ważnego! —  za­
wołał Stanisław , chw ytając za rękę Jana Kerlacka.

—  Tak, dowiedziałem się, ale nie pytaj jeszcze 
moje dziecko — odpowiedział Kerlack wzruszony.

Długą chwilę w patryw ał się zamyślony w tw arz 
młodego człowieka, poczern rzekł sobie w duchu :

— Ale ty , biedaku, o tem  się dowiedzieć nie 
możesz! Gdybym tylko mógł uwolnić mojego brata 
bez zdemaskowania Gewolskiego, oto teraz jedyna 
myśl moja i staranie! A Stanisław  bezwiednie mi 
w tem dopomoże. A potem, w ątpię, czy doktor Ge­
wolski zechce mścić się na własnem dziecku!

— Czy masz rew olw er przy sobie, drogie dzie­
cko — rzekł głośno do Stanisława. —  Trzeba się 
uzbroić, choć sądzę, że nie dojdzie do tego, abyśmy 
zmuszeni byli broni używać. Ja  zaś, zaopatrzę się 
jeszcze w coś innego.

Mówiąc to podszedł do kasy i w yjął z niej gruby 
zw itek banknotów, k tóre ukrył w  kieszeni.

—  A teraz powiedz mi chłopcze —  rzekł, w i­
dząc zdziwienie i zmieszanie S tanisław a — czy chcesz 
mi dopomóc do zwrócenia ojca Fernandzie i L usi?

— W ątpisz , drogi przyjacielu! Mój Boże! Cóż 
to  jest! co znaczą tw oje słow a? Ty wiesz...

—  Nic jeszcze pewnego. Ryzykujem y wielkie 
przedsięwzięcie, ale że, jak sądzę, pragniem y w szyscy 
tro je  tylko dobrze czynić, los nie śmie nam stanąć 
na przeszkodzie!

Koniec części pierwszej.
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